
DODATEK do Nr. 82. „DZIENNIKA LWOWSKIEGO44.
Sobota dnia 13. Lipca. — Małgorzaty K. (rzym.) — Kośmy i Dam. (grec.).

Telegramy „D ziennika lw o w sk ie g o " .
W iedeń 11. lipca. W skutek życzen ia  

objawionego przez cesarza , z ło ży li Kon
stanty ks Czartoryski i A lfred hr Potocki 
m andaty jako delegaci sejinu ga licyjsk ie
go do rady państw a i zajęli m iejsca sw e w  
Izbie panów .

Br. Beust rozpoczął ponowne rokowa
nia z Alfredem hr. Potockim  o objęcie teki 
ministerjalnej. — ——— gą—i

W iadom ości p o lity czn e
Poniew aż niezdolano dotąd przywrócić 

kom unikacji w żadnym  k ie ru n k u , przeto 
mimo opadnięcia częściowego wód niedoszły 
nas do dziś dzienniki ani listy  a naw et te le 
gram  powyższy potrzebow ał 20 godzin za
nim nas doszedł, gdyż te leg ra f do W iednia 
na linji kolei galicyjskiej je s t zepsuty. Z te 
go też powodu — niechcąc czytelników  nużyć 
odświeżanemi wiadom om ościam i polityczne- 
mi — w ydajem y dziś ty lko  ć w ia r tk ę , za
strzegając sobie za najbliższem  dojściem nas 
poczty, w ynagrodzić czy ta jącą  publiczność. 
P rzy tej sposobności nie je s t do darow ania 
adm inistracji poczt, iż niezdołała przywrócić 
dotąd, to jest w przeciągu trzech dni kom u
nikacji , k tó rą  można było skierow ać na 
inną r u t ę , a  teraz w sku tek  tej niedbałośei 
adm inistracji jesteśm y jak b y  odcięci od 
Europy.

Pociąg czerniow iecki przyszedł jednak  
wczoraj wieczór a zatem  kom unikacja na ko- 
leji czerniow ieckiej nie jest przerw aną.

Co do spustoszeń zrządzonych przez w y
lew y wód do uzupełnienia podanych w kronice 
wiadomości urzędowych dodam y, iż D niestr 
tak  okropnie w ylał, iż 20 milowa przestrzeń 
m iędzy M ikołajowem a  Samborem, w ygląda 
jak  jezioro. W ylewy zagrażające zaś kolei 
Czerniowieckiej, są o ty le niebespieczniejsze, 
ile ja k  wiadomo kolei ta  je s t daleko gorzej 
zbudowaną i z tej przyczyny ponieść może 
daleko w iększe szkody aniżeli kolei K arola 
Ludw ika, na której uporządkow any ruch dla 
osób zaledw ie za dw a tygodnie przyjdzie do 
skutku, podczas gdy towarowe pociągi od
chodzić będą dopiero po tygodniach.

Udzielono nam lis t pryw atny , k tóry  
doszedł do Lwowa jeszcze przed sam em  zer
waniem  kom unikacji, z którego się dow ia
dujemy, iż niebaw em  delegaci nasi wrócą na 
dłuższy czas do k ra ju , g d yż  w tych już 
dniach nastąp i wybór deputacji wspólnej. 
PowyżgZy  zaś telegram  podnieci znowu 
uśpione już praw ie nadzieje o urzeczyw ist
nieniu przyobiecanych przez p. B eusta kpn- 
cesji, których szczytem  ma być m ianow anie 
hr. A lfreda Potockiego m inistrem . Sankcjono
wane już ja k  tw ierdzą — ustaw y, o w prow a
dzeniu języ k a  polskiego w szkołach i u rzę
dach niedoehodzą nas zapewne również z 
powodu wylewów, tak  bynajm niej sobie 
tuszymy.

Co do dzisiejszego stanu rzeczy w Buł- 
garji panuje istotnie w świeeie politycznym  
nadzw yczajny zam ęt, co chw ila bowiem 
krzyżu ją  się tak  sprzeczne wiadomości w tym  
wględzie, że naw et najbezstronniejszy k ry 
ty k  niejest w stanie przyznać, które* z nich 
zasługują więcej na w iarę. I  tak  gdy  zjednej 
strony nie przesta ją  dzienniki m oskiew skie, 
choć pewno nie bez w łasnego in teresu  jako

też korespondencje z K sięstw  naddunajskich 
p rzedstaw iać w ypadki bu łgarsk ie  w n a j
czarniejszych kolorach donosząc o n ieustan
nych gw ałtach tureckich, m ordach i roz
paczliw ych w alkach ludności z swoimi cie- 
m ięscam i, utrzym ują przeciw nie organa cen
tralistyczne i urzędow e, że w tem wszyst- 
kiem  niem a ani słowa praw dy i że Buł
garom  mało co brakuje, by się czuć tak 
szczęśliwetni ja k  wraju. W obec tych dwóch 
ostateczności niepozostaje roztropnem u b a 
daczowi nie innego , jak  tylko trzym ać 
się drogi pośredniej, i w tem też zdaniu 
utw ierdza nas najnow sza korespondencja o- 
trzym ana z Tulczy, k tóra  zaprzecza w praw 
dzie w szelkiem  doniesieniom  o rewolucji w 
Bułgarji. a le  przyznaje o ra z , że rządy B a
szów tu reck ich  nie są  w cale słodkie dla 
ludności, i że istotnie stracono tem i czasy 
w Ruszczuku 11 osób, m iędzy którem i jednak  
było dwóch apostołów  carskich z paszpor
tam i m oskiew skiem i, a 9 Bułgarów , którym  
dowiedziono, że byli przekupieni przez Mo
skw ę. Z resztą  dodaje koresponden t, że 
śledztw o sądow e odbywało się jaw nie przy 
drzw iach otw artych, i że w yrok został n a 
tychm iast w ykonany. Gdyby to i gdziein
dziej robiono tak i k ró tk i proces z aposto
łam i m oskiew skiem i!

Korespondencje.
Z  nad Bugu 10. Lipca 1867.

(H) Donosiłem ..wam poprzednio, że 
rozruchy włościańskie są u nas na porządku 
dziennym; dziś z przyjemnością przychodzi 
mi oznajmić, iż spory te w wielu bardzo miej
scowościach uciszone zostały, jedna tylko gmi
na w majętności hr. Zamojskich trwa po dziś 
dzień w owym uporze a sąsiednie gromady spo
glądają na nią wyczekując rezultatu. Dwa mie 
sięce wytrzymuje załogę eksekucyjną z dwóch 
kompanji strzelców złożoną, którą oczywiście 
dobrze żywić musi. Prócz tego płaci dziennie 
kilkanaście złr. jako koszta eksekucyjne, a po
nieważ cała gromada ani centa niema więc 
grabi komisarz polityczny u gospodarzy bydło, 
sprzęty i wszelki dobytek i sprzedaje takowe! 
Cały spór gromady jest bierny to jest, niechcą 
podpisać oświadczenia, iż do ukończenia sporu 
o pastwisko w drodze przynależnej, w lesie pa
sać nie będą, Codziennie dwa razy wzywa 
delegowany komisarz wójta radnych i deputo
wanych gromady a ci mu zawsze odpowiadają, 
że jak  długo wojsko stoi to niebędą pasać ; co 
zaś uczynią po odejściu załogi o tem niewspo- 
minają. Gmina cała już zupełnie zniszczoną 
gdyż prócz wydatków powyższych, płaci sowi
cie za rekursa i różne podania i wysyła bez
ustannie deputacje. Jedna z tych deputacyj 
z gospodarzy i pisarza gminnego złożona była 
u „cisara“ a powróciwszy z "Wiednia nie przy
była do wsi tylko ukrywa się w sąsiedztwie 
nakazując by gromada w swem postanowieniu 
trwała dalej gdyż „cisar kazaw szczo wsio bu 
de dobre. “

O samorządzie gmin wolę nie pisać, gdyż 
w wielu miejscach dzieją się nadużycia albo
wiem nikt nie przykładał ręki do tego, by 
ciemne masy oświecać przez stawianie szkółek 
wiejskich, i sejm zbłądził uchwalając taką ustawę 
której gmina wykonywać nie zdolna albowiem 
ni rozumu niema, ni pieniędzy na opłacenie 
pisarza gminnego. Słusznie też należy się trwo
żyć iż rząd zwolna całą autonomię gminną 
ujmie w swe ręce. I  tak dziś, dzięki wydzia

łowi krajowemu który, by sobie pracy umniej
szyć, zezwoli by urzędy polityczne trzymały jak 
dawniej amtstagi z wójtami. Co są te am tsta- 
gi to wy po miastach o tem pojęcia mieć nie 
możecie, lecz my na wsi czujemy bardzo dobrze 
ten kategoryczny wpływ rządu na gminy. Otóż 
raz lub dwa razy na miesiąc zjeżdżają się 
wójtowie asesory i pisarze do urzędu powiato
wego z protokołami obrad i czynności, przed
kładają tamże urzędnikowi politycznemu tajn i
ki swych spraw a ten ich instruuje we wszyst
kim, nakazuje straszy i p rosi; a ponieważ każ
dy wójt coś przeskrobał więc boi się by go nie 
zrzucono, co, mówiąc między nami jest bardzo 
łatwem, gdyż wydział krajowy na każdą pro
pozycję rządu chętnie się zgadza. Więc tak 
jak  za czasów absolutnych tak  i dziś rząd w 
skutek niedbałośei wydziału autonomię ma w 
swoim ręku. Rządowi się nie dziwimy — lecz 
tej najwyższej władzy krajowej k tórą  tak  dro
go za jej bezczynność opłacamy! O niekonsty- 
tucyjności tego postępowania już zamilczę na- 
wet wójtowie bowiem żadnego niemają o- 
bouiązku uczęszczać na amtstagi gdyż ustawa 
tego nienakazuje, a jezli urząd chce kontrolo
wać ich czynności, to niech przyjdzie do urzę 
du gminnego — a nie viceversa. Druga niem
niej usprawiedliwiona obawa nasuwa się w sku
tek tego, że urzędy polityczne już dziś grożą 
ustanowieniem exoffo pisarzy gminnych na miej
sce wójtów i rad przekraczających ustawy. Za 
Sanem ogłosiły urzędy już kilka konkursów 
na takie posady, jeźli i u nas znów ten sam 
wydział krajowy na to zezw alać będzie, to się 
doczekamy, że urzędy przeprowadzą mimo kon
stytucyjnych ustaw tak i samorząd, iż na kilka 
gmin postawią exoffo-urzędnika za pieniędze 
gromadzkie, który tak będzie tańcował jak  mu 
władze rozkażą. A oprzeć się niema komu: 
chłop ciemny, , ksiądz podejrzywany o rosyj
ską propagandę, a szlachcic kontent, że chło
pa duszą i że znów na sejmikach powiatowych 
będzie się mógł popisywać a może marszałkiem 
czyli starostą zostać. Lecz próżna i krótka to 
uciecha: utrzymywanie bowiem całego wło- 
ściaństwa w ciemnocie i wynoszenie się na koszt 
nieprotegowanej klasy społeczeństwa — zgu
bne owoce przynieść może; lecz szanowna więk
szość nasza nie myśli o tem, nie grzeszyła 
ona nigdy zmysłem politycznym a o przyszłość 
żadnego nie miewa starania.

„Gaz. lw.“ ogłasza sprawozdanie W y
działu krajowego o czynnościach tegoż od dnia 
30. kwietnia do 3 lipca b. m. Prócz załatwie
nia kilku spraw mniejszej wagi, zapadły w tym 
czasie na 16 odbytych sesjach następujące 
uchwały:

Na spieszne wykończenie Horodeńsko- 
Sniatyńskiej drogi krajow ej, ważnej dla komu
nikacji z lwowsko czerniowiecką koleją żelazną, 
uchwalono zaliczkę 10.000 złr. z funduszu k ra
jowego, zw rotną z najbliższych wpływów od 
konkurujących do tej drogi.

W  skutek dokonanej przez lwowski ma 
g istra t rewizji zakładu podrzutków, umieszczo
nych w terytorjum miasta Lwowa — udzie
lono 71 żywicielkom remuneracje po 2 złr. za 
staranniejsze pielęgnowanie podrzutków, a mia
nowicie za posełanie ich do szkoły.

Gdy c. k. rząd udzielił teatrowi pol
skiemu w Krakowie subwencję ze skarbu pań
stwa w kwocie 2500 złr. przeto postanowiono 
zaasygnować z zasiłku przyzwolonego przez 
sejm dla tegoż teatru w kwocie 5000 złr. pod



zastrzeżeniem zwrotu ze skarbu państwa, tylko 
połowę tj. 25000 złr. w. a.

Miastu Żółkwi udzielono przyzwolenie do 
przystąpienia z kwotą 2000 złr. do banku h i 
potecznego —  i sprzedaży na ten cel obligacji
gminnych. t

Miastu Sniatyn udzielono przyzwolenie na 
subskrypcję 40 akcji banku hypotecznego.

N ow iny z kraju, i zagranicy.
* O wylewach w ó d , k tóre  od dni k ilku  tak  

ogrom ne p rzybra ły  ro z m ia ry , donoszę telegram y u rz ę 
dow e co n astęp u je:

P r z e m y ś l  11. lip c a : D ziś woda zaczyna opa
dać. N a Sanie o godzin ie 11. przedpołudniem  spadła 
w oda o 5 s tó p , na W iarze o 3 stopy. Na Sanie woda 
zawsze jeszcze 17 stóp  nad zero. Spustoszenia jakie 
się dziś okazu ję  sę p rzeraża jęce . J a k  da lek o  oko 
s ię g a , stoi w szystko psd wodę. W nocy zniszczyła 
powódź w ielki m ost kolei żelaznej w P rzem yślu , 
p ie rw szy  środkow y filar po praw ej ręce  runą ł i z ro 
b ił w śro d k u  m ostu w yłom  d ługości 20 sążn i, gdyż 
w ierzchni pom ost się  zapad ł. N a przedm ieściu  Zasaniu 
14 domów cześcię un iosła  w oda częścią porozwalała. 
K om unikacja ku  M edyce zawsze jeszcze niemożliwa. 
Szkody w plonach niezm ierne i n iedostatek straszny. 
C ały zb iór tegoroczny  w 60 do 70 gm inach pow iatu 
przem yskiego  zapew nie zupełnie zniszczony. W Prze 
m yślu udzielił m agistra t zapom ogi dla chwilow ego 
ulżenia n iedosta tku  m ieszkańców  pozostałych bez 
p rzy tu łku  i żyw ności, p rzy tem  zarządzono w mieście 
sk ła d k ę , k tóra się zajęć m a osobny kom itet.

R z e s z ó w  11. lipca 4. g odz .: Części m iasta 
położone nad W isło k a  i gm ina D rabnanka zalane , 
k ilk a  domów stoi w wodzie. P rz y  pom ocy w ojska 
ocalono k ilkoro  ludzi. W oda o 2 stóp opadła.

Z Ł a ń c u t a  donoszę o w ielkich spustoszeniach 
p rzez  powódź.

J a s ł o  12. lipca 6. g o d z ,: powódź dnia lOgo 
niezm ierne w y rząd z iła  szkody . Na głów nym  trak c ie  
karpackim  zerw ała w oda 5 mostów, i w k ilk u  m iej
scach zniszczyła groble. N ieustający  deszcz nie d o 
zwala rozpoczęć zarządzonych robó t w celu nap ra

wy dróg.
B r z e s k o  12. lipca 6 g o d z .: oprócz m ostu 

106 na trakcie w iedeńskim  i m ostu na gościńcu wio
dącym  do Sącza także m ost na odnodze D unajca na 
trakcie  w iedeńskim  został zerw any. W  B rzesku sa 
mem gościniec tuż przy zabudow aniu  urzędu pow ia
tow ego zupełn ie został zniesiony. Uszw ica niezm ierne 
porobiła  zatoki.

* Ju tro  odbędzie  się w kościele OO. B ernar
dynów o godzinie  1 0 '/ ,  uroczyste nabożeństw o na 
intencję stow arzyszenia wzajemnej pom ocy rzem ieślni
ków lw ow sk ich ; po po łudniu  o 4. godzinie ogólne
zgrom adzenie Stow arzyszenia czynn j  m iłości bliźniego.

•  Z n a d  P e ł t w i .  Zimno a zimno, lata  jak  
niem a tak  n iem a, a  n ieznośny deszcz , j a k  gdyby 
uproszony przez służbę ratuszow ą aż nadto gorliw ie 
obow iązek polew ania ulic w ykonyw a. Zapraw dę w o
lelibyśm y już ku rzaw ę  uliczną połykać niż g rzęść  na 
ulicy i pozwalać n a to ,Ja b y  w sku tek  n iezw ykłej swawoli 
p rzez  deszfez spow odow anej ja k  się to niedaw no stało, 
n aw et Pełtew  o nic podobnego do tąd  nie poszlakow ana, 
zbrodni m orderstw a się dopuściła . M orderstw a mówię, bo 
w sm rodliw ych swych nurtach  i a to p d a  nieszczęśliwe 
dziecię. Pow iadają , że je  m ożna by ło  uratow ać gdyby 
sto jący  nad brzegiem  w ykw intnie ub ran i panicze 
nie m ieli tyle m iłości w łasnej, a raczej m iłości swoich 
lak ierków , i glansow anych rękaw iczek. Niewiem o ile 
to  praw dą, ale  mniejsza oto czy Pełtew  czy tych  p a 
niczów absolutn ie obwinić należy, że dziecina w ich 
oczach u tonęła . Mniejsza oto powiadam , g d y  chodzi 
nam dziś o ważniejsze kw estye np. ta k ie , że g d y b y  
k to  w obec n iepogody  teraźniejszej chciał wychodzić 
na  ulicę nie uzb ro jony  w parasol, Salomonem  n a 
zwać by  się nie m ógł bo dzisiejszem u słońcu ja k

£. Osleeki, wydawca.

niew iernej żonie ufać niepodobna. Niby kok ietka  
znęci cię połyskiem  prom iennego oka już  gonisz 
zanią by się je j bliżej p rzy p ątr-y ć , gdy  w tejże  
chwili czarnem  chm ur welonem lice swe z a 
słania. A dieu Zofijówko! Wysoki Zam ku! K ąpiele 
żelazne n ie p ręd k o  wy nas ujrzycie, do w idzenia 
się C zartow ska skało , jeś li k iedy  to dzisiaj stosow ną 
nazw ę m ająca, bo czart m ógłby cię teraz odw iedzać 
bezkarnie. * Co czynić desa z pada, tea tr  nas opuścił 
Epstein  siedzi w kozie. G alm ayerka jed n a  Galmay- 
e rka  na ciemnym od chmur w idnokręgu błyszczy ja k  
przelo tny  m eteor, od cz-su  do czasu r ozjaśniając nasze 
oblicza. O G alm ayerko nieoceniona G alm ayerko! ile- 
żeś w arta  d la nas w tak  pochm urnym  czasie. Lecz i 
ty  kochana Galm ayerko, nie w olnaś od zarzu tu . Oto 
wczoraj oczarow any T obą, i na wpół na ziem i na 
wpół pom iędzy bogi i boginie Olimpu porwany, to 
znów w antractach pomięd>y h u ry sk i do niebios 
p roroka  p rzerzucony, okropnem  ziewnięciem  prozai
cznego sąsiada z te ta rg u  w jak iś mnie w praw iła do 
życia przyw rucony zostałem , a przypom niaw szy sobie, 
że trzeb a  iść na  kolację spożyłem  ją  z w iększym  ja k  
k iedykolw iek apetytem  do m ięsa i nie wiem co by  się 
sta ło  zem ną, gdyby  obelżyw y w y k rzy k n ik  m ojego 
sąsiada, obelżyw y pow iadam  a p rzeciw  tobie  wym ie
rzony, nie by ł mi zepsuł i hum oru i a p e ty tu . N ie
znośny mój sąsiad n ie  posiadał się ze złości, że wi
dział Ciebie, a  nadew szystko, że poprow adził swoją 
m agnifikę i córeczki, które zgorszone  zostały  Tobą, 
zgorszone niem ieckim  te a tre m . zapew ne d la  teg o , 
że żaden z w alecznych nie spo jrzał na nie, niem ogąc 
oderwać oczów sw ych od C iebie.

* Gmina m iasta Brzozowa postanow iła istnie
jąc ą  tam  szkołę try w ialną  przeistoczyć na głów ną, 
w7 tym  celu obow iązała się w ystaw ić odpowiedni bu
d ynek  szkolny, na u trzym anie nauczycieli, mianowicie 
d y ry g u jąceg o  300 złr., d la trzech  następnych każdem u 
•200 złr. i d la  nauczycielki 60 zlr.

* D nia  15. październ ika 1866 zgłosi! się do 
sądu pow iatow ego w Żółkw i F ilip  T ałata j z W iązow y, 
27 la t liczący, o b rr . g r. kat., w łościanin, z w yznaniem , 
że p rzed  k ilkom a godzinam i udusił w sku tek  kłó tn i 
dom owej żonę sw oją Paraskę, 27 lat liczącą, z k tó rą  
się dopiero  w lu tym  1866 ożenił, i rzeczyw iście k o 
m isja  sądow a znalazła je j  zw łoki położone w stodole 
na  słom ie, i p rzy k ry te  kożuchem . Przy oględzinach 
lekarsk ich  nie dostrzeżouo prócz nieznacznej k resy  
pod prawem  uchem  najm niejszego śladu  działania 
siły zew nętrznej, i dopiero  z sekcji pokazało  s ię , że 
P araska  T . um arła  w skutek a taku  k rw i na m ózg a 
to nastąpiło  p rzez  silne uderzenie  narzędziem  tępem 
na p rzy k ład  pięścią w głow ę, D alej orzekła  kom isja, 
że tak ie  uderzenie nie pociąga za sobą śmierci, 
ale w danym  w ypadku  m ózg by ł przepełn iony krw ią 
w sku tek  nadm iaru wypitej w ódki, której ślady zna
leziono w ż o łąd k u , i to p rzyczyniło  się do śmierci. 
W idoczuem  by ło  że F ilip  T . nie udusił sw ojej żony, 
on jed n ak  ciągle obstawał przy tern swojem  pier
w szym  zeznaniu , w końcu dopiero przyznał s !ę ,  że 
dnia 15. październ ika 1861 zastaw szy żonę sw oją le
żąca w stodole, posprzeczał się z n ią , i rozdrażniony 
uderzy ł ją  pięścią w głow ę bez zam iaru zabicia —  
Paraska  jed n a k  padła od razu  n ie żyw a. W ówczas 
zam knął stodo łę  i poszedł do sądu.

N a rozp raw ie  ostatecznej w dniu 10 b. m. 
Filip T . skazany  zkazany zos 'a ł na 5 la t cięż. w ięzie
nia za zabójstw o i przyjął wyrok.

•  D nia 2. b. m. zm arł w dobrach  sw oich  Bo* 
maszówce w obw. czortkow skim , Henryk br. Hejdel, 
obywatel posiadający  w ok o licy  w ielki szacunek po 
między w szystkiem i klasam i spo łeczeństw a.

•  Z N arola donoszą nam , że z kongresów ki 
p rzy jeżdża ją  obyw atele tam tejsi i w erbu ją  ludzi do 
służby w okolicach L ipska  i Narola i u d a ło  im  się 
ju ż  ugodzić ludzi pszc:.zło pare set.

•  W  D obrom irce, w pow. Zbaraskim , dnia 6. 
b. m. poniósł śm ierć w polu od  p iorunu w łościanin 
F edko  Kim ak.

Odpowiedzialny redaktor: II. Stupnicki.

* „B uk“ d o n o si; w zeszłym  miesiącu dwaj 
chłopi z  W ityłów ki Da B ukow inę, w obecności zg ro 
m adzonych w łościan o d g rzebali zw łoki na  wiosnę 
jeszcze na cm entarzu zakopanego sam obójcy Piotra 
Maruńkiewicza, k tó re  zaw lókłszy do P rutu , w zabo- 
bonnem  m niem aniu, że takow e sprow adzają  deszcze, 
w rzucili do rzeki.

* K orespondent z Kongresów ki do jednego  
z dzienników polskich zagranicą pisze ocarze i o pojęciu 
jak ie  m ają o rów noupraw nieniu Moskale. Zam iast p o d 
nieść Moskali pod naszą  m iarę, zniżają nas do m iary ich. 
N azyw a się to pom patycznie dobrodziejstw em  i o jco
w ską m onarchy troskliw ością . O ! ten  m onarcha. Je
mu ani się śni o tych do b ro d z ie js tw ach , k tó re  w 
jogo im ieniu na nasz zlew ają się naród. Jego  to  wcale 
n ie obchodzi. A leksander I I .  zanadto zajęty  jes t 
przyjem nościam i doczesnego żyw ota, sżeby m iał 
czas m yśleć o Polsce i Polakach. Z autentycznych 
posiadam  w iadom ość ź ró d e ł, że on nie wie na ile 
g u b ern ji podzielonem  zostało K rólestw o, że po spe ł
n ionym  dopiero  fakcie dow iedział się o sprzedaży  
m oskiewskiej A m eryki. Je s tto  sobie m onarcha lubią- 
cy w ygody — panu je  Die rz ą d z i , a do rządzenia ma 
dwór, kam arillę, sk ład a jącą  się z dostojników różnych 
stopni i obo jga p ic i , k tóra trzym a się kupy in try 
gam i i plotkam i

'  D ow iadujem y się , że urządzona i zapow ie
dziana przez p . Leśniewieza wycieczka do Halicza i 
Stanisław ow a, z pow odu przerw anych kom unikacji i 
niepewnej pogody  odłożoną została od lej niedzieli 
za tydzień, czyli na niedzielę następną dnia 21. b. m.

K u r s  l w o w s k i , Dają Żądają

z dnia 11. lipca złr. | kr złr. | kr

Dukat h o l e n d e r s k i ............................. 5 186 5193
Dukat cesa rsk i.......................................... 5 97
N apoleond’o r ......................................... 10 i 08 10 08
półim perjał r o s y j s k i .............................. 10113 10 30
Bubel srebrny r o s y j s k i ........................ 1-90 1 95
Bubel papierowy rosyjski . . 1 1 70 1 72

1' 84 1 86
Galio listy zastaw, w. a. /  a' . . . . 78 j — 78 67
Galie, listy zastaw, m. k \  2, . . . 8 1 190 82 58
Galie, obligacje idemniz. / j j  . . . 69; 33 70 08
Pożyczka narodowa i « . . • 69 J 50 70 17
ĆJreje kolei źelaż. galic. \&  . . . 2 2 2 1 - 225 ~ '

„ „ „ czerniowieckiej 17 5 j 33 176 167

Przyjechali d« Lwowa
dnia 11. lipca.

H otel G eorge: PP. Hr. Borkow ski Miecz, z 
W iednia. — Dobrzański H enr., z K rakow a. — Mniszek 
Zygm unt, z Podola. — Hassan Bej A galoron ces. ros. 
je n e ra ł, i H assan A yode W osil, ces. ros. ad ju tan t 
z Tyflisu. — T horeoe Jó ze f, m ajor m old., z Jass .

Hotel e u r o p e j s k i :  Hr. Karnicki M ichał, z Ro- 
gużna. — Żubr J a n , z Źółtaniec.

Hotel pod T y g ry sem : Falkowski Michał z 
G łuchowa.

H o t e l  podolski: Br. W ilczek H enr., z Sam oklęsk.

O G Ł O S Z E N I A

Ogłoszenie.
Dyrekcya zakładu naukowo-rolniczego w 

Publanach. zamierza oddań prowadzenie kuchni 
zakładowej w przedsiębiorstwo prywatne. Osoby 
chcące to uzyskać mają przedłożyć do dnia 25. 
Lipca b. r. do Dyrekcyi Zakładu swe oferty i 
w tych wyszczególnić jakie potrawy i w jakich  
ilościach obowiązują się dostarczać po cenie 
12 złr- miesięcznie za śniadanie obiad i pranie.

Przy zawarciu kontraktu, ma przedsię
biorca złożyć kaucyę jako porękę, że wszystkim  
obowiązkom na siebie przyjętym zadość uczyni. 
Bliższe szczegóły w Dyrekcyi Zakładu.

Dublany 5. Lipca 1867. 176-1-2

Cacionkami HI. F. Porem by


